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Ogłoszenia za 1 wiersz; 
drobnem pismem (peti. 
tem) lub jego miejsce 40; 
halerzy. — , Nadesłane” l 
po 60 hałerzy od wier- 
sza zakażdyraz. — Ne-. 
krologia po 60 halerzy 
— Po kronice wiadomo-; 
ści prywatne po 2 kor.. 
— Drobne ogłoszenia po 
6 hal. od 1 wyrazu. 
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>Kurjere, Lwów. — Rękopisów nie zwraca się, 


Nakładem Spółki wydawniczej „Kurjera Lwowskiego. 


O nasze szkoły. 


Życie pubłiczne i prywatne poczyna wracać po- 
woli do tak upragnionego ładu, poczyna wpiywać 
w dawne iożyska, zamykać się w dobrze znajome 
iam, przez 10 miesięcy z kouieczności poniechane 
iormy. 

Jednym z najbardziej dręczących problemów 
powracającego przypływu życia staje się już dzi- 
siaj niewątpliwie sprawa szkolna. Była ona przed- 
miotem naszej ogólnej udręki i w czasie minionej 
niewoli Lwowa. Wiadomo, że we wrześniu ubiegłe- 
go roku zaraz po zajęciu miasta przez Moskali, mny- 
ślano na serjo i z glęboką troską o uruchomieniu na- 
szego szkolnictwa. Towarzystwo Nauczycieli szkół 
wyższych odbyło w tej sprawie bardzo ożywio- 
ną naradę, jeszcze śród huku niedalekich armat; 
przeprowadzono tutaj wielostronną dyskusię, wy- 
brano z łona Zgromadzenia Komisię, która miała 
poczynić odpowiednie zabiegi i starania. Ludziliśmy 
się wszyscy, że nasze zakłady Średnie będą mogły 
natychmiast stanąć otworem i wedłe zwykłych 
swoich planów rozpocząć działalność wychowaw- 
zza. Niezapomnianych zasług prezydent Rutowski 
zainteresował się gorąco tą kwestią, równocześnie 
leżała mu bardzo na sercu sprawa Szkołnictwa lu- 
dowego, ogromnie ważna, Foć chodziło tu o pol- 


skość najszetrszych warst , o polskość tych, co „do; 


gimnazium nie idą“. Kiedyś dokumenty wyświetlą 
tę uieuchwytną walkę, iaką Tad. Rutowski toczył 
wytrwale w obronie szkolnictwa lwowskiego. Po- 
dobne myśl i troski opiekuńcze ożywiały ież gro- 
no innych wybitnych obywateli grodu (zwłaszcza 
ze sier profesorów szkół wyższych i średnich), 
polskie duchowieństwo i pozostałych członków 
Rady szkolnej krajowej. którym bardzo ciężko by- 
ło w dusznej atmosferze szkolnej stagnacji. Lecz 
wszelkie nadzieje i projekty odbijały się niestety 
o stanowcześć „prikazów'. Za rządów początko- 
wych hr. Szeremetjewa pozwolono zrazu na otwar- 
cie szkół ludowych polskich. poczęły też funkcio- 
nować według dawnych planów szkoły średnie 
orywatne, niebawem atoli ze zmianą rządu przy- 
szła i zmiana kursu. Po „życzłiiwych* wizytach 
ugrzecznionego Ekse. Czichaczewa, nastąpiło od- 
razu i bez iakiegokolwick owijania w bawełnę, 
zamknięcie wszelkich zakładów nankowych w mic- 
ście. 

Wobec szkolnictwa ludowego były władze 
okupacyjse nibyto łaskawsze. Na usilne starania 
i starystyczne, niezbitym materjalem liczb walące 
w przekonanie, argumenty prezydenta, „zgodziło 
się w zasadzie“ Gubernium na otwarcie 10 szkół 
'"«dowych polskich pod w ruakiem  umows- 
dzenia wszędzie w szkołach polskich obowiązko- 
wej nauki języka rosyjskiego. 5 godzin tygodnio- 
wo od 2. klasy począwszy, przez ukwajlifikowa- 
jych nauczycieli. Miasto zabrało się, dzięki stara- 
nioin prezydenta i radcy Nowosieiskiego, rączo do 
organizacji, kombinowania gron nauczyciclskich, 
przeprowadzania zmian, ale przedłożone gotowe 
projekty zależały się na biurkach pp. Plesskich 
i Juszkiewiczów, wymawiano się brakiem loka- 
Jów i podręczników odpowiednich. ostatecznie za- 
rwierdzenie nie przyszło, cała Sprawa utknęła i 
skończyło się na niczem. 

Szkolnictwo twowskie oficjalnie przestało więc 
istnieć. Działało natomiast przez parę ostatnich 
miesięcy kilka polskich średnich zakładów rasko- 
wych prywatnych. kierowanych z małym wyjąt- 
kiem przez osoby znane z patriotyzmu, zupełnie 
godne sau ania. lym A p srou nich 


które w imię czystych patriotycznych zamłarów, 
w czasach ucisku i depresji, przygarnęły i skupiły 
młodzież polską i pieczę nriały nad nieskalanością 
i mocą jej myśli należy się — pełne uznanie. 

Dziś zmieniły się szczęśliwie okoliczności, a 
wraz z tą zmianą nasuwa się zaraz dręcząca tro- 
ska o nasze szkoły. Dręcząca tem bardziej. że mło- 
dzież nasza przez tych 10 miesięcy przymusowych 
wakacji w dużej części cofnęia się w tył. Brak 
wszelkiej dyscypliny i kontroli, wszelkiego rygoru 
moralnego, nakładanego przez szkołę i jej różno- 
rodne wpływy, wyiałowienie umysłu tak długo 
leżącego odłogiem. zły przykład na każdym kroku. 
musiało poczynić i poczyniło poważne, zatrważa- 
jące rysy i pęknięcia w duszach naszei młodzie- 
ży, tego pokolenia. na które tyle wielkich i cięż- 
kich zadań przypaść musi. Serce się kraiało na wi- 
dok tych falang „cywiłów”*, w których nauczy- 
ciele rozpoznawałi swoich uczniów z przed paru 
miesięcy, wałęsających się po pryncypalnych uli- 
cach, z papierosami w ustach. z krzykliwem, bez- 
czelnem nieraz słowem na ustach. Chłopcy z niższe 
go gimnazium, a zwłaszcza zaś z szkół ludowych, 
jeszcze bardziej narażeni byli na najgorsze wpły- 
wy. Bezczynność, niehamowana pustota, a głównie 
i przedewszystkiem nędza materjaina, zaglądająca 
do ich rodzin, wypędziła całe gromady tych niedog 
rostków na ulice, niby stada rozpustnych wróbli; 
zaimowałi się oni handlem obnośnym, drobiazgo- 
wyni, pełnili rolę kursorów różnych przedsię- 
biorstw, służyli za przewodników do rózuych 
sklepów, knajp i 'nnych lokali. przyjezdnym 
wojskowym rosyjskim. Cały dzień uganiało to, 
rozhukane i rozpuszczone, po mieście, żyjąc iak 
zielsko na stepie. Że ten sposób bytowania musiał 
wpłynąć fatalnie i do cra dcmoralizuiąco na dzieci, 
nie może być dwócli zdań. Utworzono wprawdzie 
w tym czasie dzięki iniciatywie prezydenta i wielu 
iunych zasłużonych osób liczne ochrony, przytu- 
liska, gniazdka dziecięce i t. d., lecz tam wszelakie 
nauczanie było najsurowiei wzbronione. a usta- 
wicznc szpiegowanie wykiuczało jakąkolwiek taj- 
ną pracę. 

Naturalnie, to co napisałem powyżej. nie od- 
nosi się, broń Boże, do całej naszej młodzieży. 
Znam sam wiele przykładów wprost przeciwnych: 
pracy rzetelnej i sumiennej, zwłaszcza uczniów 


klas średnich i wyższych, pracy wytężającej o gło-l 


dzie i chłodzie w sklepach, magazynach spożyw- 
czych, składach drzewa, dobroczynnych instytu- 
cjach miejskich. Znam chłopców z sfer różnych, 
mniej i więcej inteligentnych, którzy chodząc czy 
nie chódząc do szkoły. z niezwykłą powagą i doiki 
rzałością, aby nie powiedzieć po męsku, umieli ra- 
dzić sobie i swym rodzinom, imali się każdej naj- 
prostszej roboty, sami pilnie stali na straży godno- 
ści ucznia polskiel szkoły. Doirzewali wprost w ©- 
czach, powaga chwili przydawala im doŚświadcze- 
nia i siły charakteru. Poezostaną oni na zawsze 
pięknym dowodem szlachetnych skłonności części 
naszej młodzieży. 

Lecz dzisiaj czas oto ratować tych. którym 
grozi zło nieodparcie, tych, których iuż tknął się 
jad demoralizacii. Oto czas ponadto pomyśleć o 
doli całej reszty młodzi raszej, o usunięciu strat, 
jakie poniosła. Czas otworzyć szkoły, rozpocząć 
egzamina czy kursa przygotowawcze, skupić w je- 
dno ognisko duchy i serca tych małuczkich i nie- 
dorosłych, na których budować nam trzeba przy- 
szłość naszą, wywałlczoną krwią i troską. Niech 
magistratury nasze, nauczycielstwo i rodzice zjed- 
stoczą się w wspólnych staraniach, bo tu dzień ka- 
„dy drogi. chwila każda może szalę przeważyc na 
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| stronę scałenia lub zguby. Niech dzwonek szkolny 
zwoła znów dzieci nasze z ulic w białe ściany sali 
szkolnych, niech książka i serdeczne słowo nauczy -. 


ciela, zajmie dawne miejsce w duszach rozbuija- 
łych, rozwałęsanych chłopaków, niech zestrój i po~, 
waga wspólnej pracy uciszy niezdrową gorączkę 
wrażeń, destrukcyjnie działającą na młode mózgi. 

A konkretne projekty? — zapyta czytelnik. Te 
zdaje się zbyteczne wobec doświadczenia. życzli- 
wości i obywatelskiej myśli kierowników naszego 
szkolnictwa, którzy potrafią sami obinyśleć for-. 
my najodpowiedniejsze, celowe i pożyteczne. Egza«` 
mina poprawcze już wyznaczono. Piekącą jest na- 
stępnie w pierwszym rzędzie sprawa egzaminów 
dojrzałości, wobec zbliżania się poboru i zgłasza- 
nia się licznych ochotników do arm z pośród stu- 
dentów. Przecież dla tej młodzieży kwestia ma- 
tury, do której się bardzo wielu sumiennie przy-, 
gotowało, jest wprost kwestią niezmiernei donio- 
Słlości, kwestją stanowiska w armii. Oznaczenia 
terminów matury należy też prawdopodobnie o0-. 
czekiwać już w dniach bezpośrednio najbliższych. 
Co do reszty młodzieży w wieku przedwojsko-, 
wym, to rzeczywiście trudno dzisiaj wskazać je 
dynie słuszne drogi postępowania. Da się bowiem 
ta młodzież ująć w trzy mniej więcej, różne kate- 
gorje. Są więc: 1) tacy, co przez cały okres 10- 
miesięczny wcale albo prawie wcale się nie uczyli, 
2) tacy, co przez cały lub też większą część mi- 
niorego okresu pracowali prywatnie, przerabiając 
przepisany materjal danej klasy sami, w grupkach: 
koleżeńskich lub z korepetytorami. Ci w znacznej' 
części są już dzisiai przygotowani do złożenia e-. 
gzaminu wstępnego do wyższej klasy. 3) tacy, któ-. 
rzy uczęszczali przez dłuższy czas do zakładów. 
prywatnych, materiał prepisany w większej jego 
części przerobili, resztę uzupełnić mogą teraz. 

Z kategoriami 2) i 3) nie tak trudno sobie po- 
radzić. Co do drugiej pożądane byłyby już teraz, 
jak najprędzej egzaminy roczne, wstępne do WSZY-' 
AE klas, któreby orzekły, że albo dany uczeń, 
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a) już teraz może przejść do klasy wyższej, lub b). 
musi jeszcze materjał uzupełnić. W tym drugim 
wypadku wielką korzyść przyniosłyby dwumie-. 
sięczne kursy oficjalne (lipiec i Sierpień, ewent. 
| część września) uzupełniaiące przy szkołach śred- 
| nich, po ukończeniu których nastąpiłby powtórny, 
cgzamin promocyjny. Do tego powakacyjnego e-| 
gzaminu możnaby się iednak zgłaszać również 
wprost. bez egzaminu przedwakacyinego i bez u- 
czestnictwa w kursach. Co do kategorii trzeciej 
rzecz jest jasna. Gimnazja prywatne postąpią tutaj 
stosownie do swoich uprawnień w myśl wskazó- 
dk władzy przełożonej, po części analogicznie da 
| zakładów publicznych, jeśli chodzi o kurs uzupeł- 
niający. Najciężej załatwić się z kategorią pierw- 
szą, t i. tych uczniów, którzy wcale nie lub mała 
co się przygotowywali. W szkołach średnich pro- 
cent ich nie będzie może na Szczęście zbyt duży: 
(za to przerażający procent w ludowych). Jakżeż, 
z tymi postąpić? jak obmyślłeć jakiś jednolity spo- 
sób wyjścia z tej zawikłanej sprawy? Wśród tych: 
uczniów znajdą się zapewne nieliczni tacy, którym. 
przy nadzwyczajnei pracy i wybitnych zdolno- 
ściach wystarczy wspomniany wyżej kurs uzupeł= 
niaiący lub 2-miesięczna domowa nauka; inni ze-, 
chcą może dobrowolnie powtórzyć zap oaa 
klasę. Lecz cóż zrobić z przeważną ich liczbą, Z 

tymi. którzy roku Stracićby nie chcieli, a uczyć sig 
z różnych przyczyn przez cały ten czas nie mogli, 
ricraz np. zarabiając ciężko na utrzymanie swoje 
i rodziny. Wśród pedagogów naszych daje się ną 
ten temat słyszeć projekt, aby w jednym przy- 
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KURJER LWOWSKI z poniedzialku dnia 5, [i ea 1915 Nr. 185, 
(Pod tym znakiem 


iN HOC SIGI [o] Yi ICES“ zwyciężysz) — nai- 
wspanialszy dramat z czasów walk i zwycięstw chrześcian nad poganami za panowania 


cesarza Konstantyna. Serja „QUO VADIS“. 5 akt Jako monopol Kopernika, tylko 
w Koperniku można go zobaczyć. Oprócz tego reszta progr. W poniedz. ostatni dzień, 


Od dziś do 5-go 
lipet b. r. gra 


Kopernika 9 


Szłym roku szkolnym (1915/16) załatwić się odra- 
zu z dwiema klasami, tak, iżby młodzież nie po- 
niosła uszczerbku w latach studjów, zaniedbanych 
przecież po większej części nie z własnej wimy. 
Niektórzy dla pomnożenia potrzebnego czasu, pro- 
jektnią zniesienie jednych i drugich wakacii| r. 
(1915/16 KAMI chea w ten sposób stworzyć czter- 

'masto-miesięczny rok szkolny, po 7 miesięcy na 
jedną klasę, Lecz są to jaż szczegóły. W zasadzie 
Mawcet rok zwyczajny, przy odpowiednio zmody- 
fikowanym planie i usilnych staraniach nawczyciel- 
stwa mógłby, zdaje się, powetować straty, zmie- 
cié w sobie materiał dwóch klas, W ten sposób 
'imłodzież wogóle nie byłaby narażoną na szkody, 
ci zaś, którzyby w najbliższym okresie zdali egza- 
‘min wstępny do wyższej klasy, zaraz, czy też po 
kursie uzupełniającym, zyskaliby ponadto jeden 
irok (w dwóch latach 3 klasy). w nagrodę za swą 
bryw ainą pilność w czasie szkolnej stagnacji; e- 
wentualsie, jeśli by takie plus było ustawowo nie- 
dopuszcza!ne, sprawę tę uregulować by można ina- 
czej, tworząc np. dwojakie typy klas lub t. p. — 
"Wszystko to rzeczy do dyspozycji. Kwestją naj- 
ważniejszą pozostaje na dzisiaj: otwarcie szkół w 
'czasie możliwie najkrótszym i w liczbie możliwie 
„naiwiększej, przeprowadzenie egzaminów ctc., aby 
|pałożyć groblę na poprzek prądowi demoralizacji i 
'ialowienia umysłowego w okresie okupacji u prze- 
ważnej jej części. Niebezpieczeństwo zagraża... 
'a wiec kołaczemy jak najusilniej do czynników po- 
wołanych o Środki zaradcze. 

we Lwowie, w lipcu 1915. 
Dr. SŁ. 


Memorjał N. K. N. 


Naczelny Komitet Narodowy wręczył dnia 
3. czerwca br. ministerstwu spraw zagranicznych 
ismo, które powtarzamy za „Gazetą Polską“ wy- 


cawang w Dąbrowie Gó:niczej: m 


Wysokie c. k. Ministerstwo! 

Dnia 16, sierpnia ubiegłego roku zyromadzi- |: 
(li się wszyscy posłowie polscy Król. Galicji w 
„Krakowie i jednomyś nie uchwalili utworzyć Le- 
igiony Polskie. 

Na podstawie rozkazu Nac e'nej Kom:ndy 
Legiony polskie stały się faktem. Są one wyra- 
zem uczuć i Gązeń społeczeństwa polskiego, kiló 
„e powołało je do życia. Jako część składową e 
i k. armji, T przeciwko Rosji. Stworzyła je 
Wiara w zwycięstwo sprawiedliwości, od której 
‘Polacy oczekują swego r aństwowego od'odzenia. 
tworzyła je wdzięczność dla Monarchy naiszla- 
ch tniejsz*go, któremu zawdzięcza: ny nasze na- 
todowe prawa. stworzyła je wreszcie polska ra- 
cja stanu, która od wielkiego sejmi przez usla i 
pisma najmadrzejszych p lskich politysów uczy- 
ła, że państwo polskie w związku z "onar'hq 
a istryjacko-węgierską jest real en i t wałem :oz- 
iwiązaniem kwestji po!sk ej. 

Leziony polski: znalazły uznanie Jego C s. 
ji Król. Mości, a Naczelna komenda nie zezędzi 
m pochwał i odznaczeń. Społeczeńslwo i olskie 
"widzi w nich zmartwychwstałą tradycję po skie- 
go żo'nie.za Już dzisiaj tworzy się dokoła nich 
llege'da, a ctaczu je coraz gorętsza miłość cale- 
go narodu. 

Zajęcie części Królestwa Polskiego przez 
sprzymieszone armie otworzyło nową fazę w roz- 
„w ju idei Legionowej. Rozkaz Naczelnej Komen- 
dy upoważnił N. K. N. do powięt:z nii Legic- |: 
nów polsk ch ochotnikami pochodzącymi z tery- 
to-jum. zajętego przez armię Jego Ces. i Król. 
Mości. Możliwe » to było i jest, jeżeli ludność, 
„której synowie zgłaszają się pod znaki Leg onów, 
rozum e iceę ]rzyświecającą ich pow staniu j is- 
nieniu. 

Po kilku miesiącach doświadczeń N. K., N 
składa spostrzeżenia, które w tym kierunku po- 
czyfił. 

Ludność Królestwa Polskiego, wzr 'sła w 
wiekowym ucistu i znę ana twardym '0-cem wo - 
ny, czeka słowa wyżwalu,ącego. Roziwieraj; slą 
rej serca ku tym. którzy z największym wrogiem 


Polsk. widą bój, jakiego przykładu nie zna hi- 
slorja. Roztwierają się jej serca, a rozewrą się 
iakże szeroko i radośnie jej ramiona i chwycą z 
żywiołową siłą za oręż, gdy uspokojona zostanie 
co do swego lo:u, gdy pezna zamiary tych, któ- 
rzy w zwycięskim pochodzie zbliżają się coraz 
bardziej do s'olicy Połski. Ludność Królestwa 
Polskiego uważa niepodzielność tego Królestwa. 
za dogmat narodowy i way w znaczenie jego 
Ila egzystencii nirodu nie może się pozbyć i 
nie pozbędzie się nigdy. 

Dyplomacja trzyma się reguł wskazanych 
doświadczeniem. Ma swoje prawa wojna. Wiemy 
o tem, ale leż wiemy, że pewnym, niezmien- 
nym prawom podlega dusza narodu, i żę ten tyl- 
ko 'ząd jest silny i trwały, który tę duszę zna 
i szanuje jej przejawy. 

Znając u-posobien'e, myśli i uczucia ludno- 
ści Królestwa, możemy stwierdzić, że połączen e 
wszysikich pu kó v Legionów polskich na terenie 
Kr lestwa Polskiego odczute będzie jako czyn 
świadcz cy o zrozumieniu duszy narodu polskie- 
go. Mówiąc to ważymy każde słowo i żadnemu 
nie chcemy odjąć nie z jego mocy. 

Jesteś sy dumni ze zaufania Jego Ces. i Krói. 
M ści, która żołnierzom Legionów polskich da- 
ła komendę polsza. Charakter narodowy tej 
cześci wojska Jego Ces. i Krój. Mości podnosi 
tyl o ducha ryce:skiego i poczucie honoru, wz'na- 
enia obowiązek wierności złożonej przysiędze 

Na tych podstawach zbudować można armię. 
Polacy gotowi ją stworzyć, wdzięczni za zaufa- 
nie, w chwili, gdy Monar:hji przybywa wrogów, 
wn żyć pragną sze egi sprzymierzone i walczyć 
będą da ostatniej kropli krwi, do zwycięstw: i- 
deału, który im 16. sierpnia 1914 r. włożył broń 
do ręki. 

Wiemy, że admist acja wojskewa na z ies 
miach zajętych przez wojska, sło gce w ciągłym 
boju, jest konieczność ą. W tych częśc ach jed- 
nak, które ni: znajdują się ra: bezpośrednim 'te- 
tine operacyjnym ludn ść przy głaby, jako do- 
w d zau'ania, zezwclenie jej na taką możność 

ublicznego gospodars!» a. k'óra ne naruszaiaby 
w n'czem koniec: ości admini:tracji wt j:kowej, 
a szełniałahy zadania leżące odłogiew. 

Szłoby ulko o możność wypowiedzenia ży- 
czeń o potrzebach. która najlep:ej zna sama lud- 
ność, a które z natury rzeczy są dalsze dla ka- 
żdej administcacji nie tylko wojsko vej, ale każ- 
dej państwowej. Szlosy © możność ZAS; okojenia 
swych potrzeb włas nemi siłami bez noiuzzenia 
zakresu i praw admini tracji wojskowej. Istnieją- 
se jedn s'ki publiczne, odpowiednio odmłodzone 
i pop” w one stosownie do celów, jakis mają 
pełnić, odpowiednio zlie aurchizowane mogływy 

yć użyte za podstawę, :a klóej rozpoczęłaby 
ię najważn ejsza funkcia każdego społeczeństwa: 
jego organizacja. 

N. K. N. jest szczęśliwy, że może się powo- 
aé na swoją wytrwałą i kensekwentsą dział l- 
ność w służbie idev ów, kóre powołały go do 
życia. N. K. N jet száz śliwy, Ze jego ló= 
jalncść nienstająca, mie słabną a nigdy p'aca 
spotkała się z uznanie. Ni: trucąe sni na chwi- 
le wiary w zwycięstwo, p: zejęci wiernością i 
lojalnością, którą Legion; posie I ojowe s wier- 
diy prz ysięzą ZaR Gsiimy pio bę asy Rząd TOZ- 
pair yf obraz, któ yś y nasieśili, 

Sioa powyższe podyktowało nam poczucie 
obowiązku, któryśiny przy,ęli na siebie, gdy ro - 
kaz Naczeinej Kome dy u oważni! nas d> roz- 

szerzenia na zej pracy w terytotjach, zajętyć 

przez e. i k. armię. Podyktowała nam te słowa 
chęć złożenia jednego więcej dowodu, że służy- 
my i służyć bydciemy wierne sprawie, kióra 
stworzyła Legiory pol kic., Podykl.wa'a nam je 
syjąca w nas i nieustannym EP a ogeiem tra- 
dyeja rycersku naszego natodu: tsadycja wier- 
uoćci ideałom do osiatniej kropli krwi. 


oas Odnowie przedpialel: 
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Na widowni wojny. 
STRATY POLSKIE W BITWIE POD ARRAS. 


Paryska „Myśl Polska“ w nr. 19 podaje na- 
stępuijącą hste strat Połaków pod Arras: 

Zabici: Włoszezyński, Kamiński, Małcz, Mig- 
dal, Kowalczyk, Wiweger (Edm.), Budzyński (An. 
drzej). Ranni: Dombrowski (Teofil),  Waligura. 
Więciawisek, Urbamiak,  Kisling, Keller, Derracz. 
Niesiołowski, Szawiński, Romanowicz, Kaniowska. 
Liszkowski, Osecki, Błaszczyński, Biernacki, 
Wankiewicz, Wywralski, Jarosz, Gleazert, Mazu- 
rek, Możdżeński, Pałczewski, Wielowiak, Rembe- 
cki, Wiełowiejski, Walter, Szewiański, Tyszkie- 
wicz, Szymański, Rembelski. Koziorowski, Kinzel 
Zumba, Grabowski, Zawryniak. Jesiołowski, Chwi- 
la, Chłebowski, Berkwinn, Banach, Baranowski, 
Różycki, Nowak, Fiszer, Kweksilber, Bańkiewicz 
Szaniawski. Zychiewicz, Więckowski, Wyrożęb- 
ski, Kaczor, Panok, Firla. Smogorzewski, Baitek. 
Błaszyński, Tyszkowski, Rembelski,  Szabowski. 
Biełoziewski, Jarecki, Kaniewski, Chlebicki, Huf- 
nagiel. 


INTRYGI SONNINA NA 6 WĘGRZECH. 

Mężowie stanu, kierujący losami współczes- 
nych Włoch, przechyłaiąc się na stronę trójparo- 
zumienia, usiłowali szukać sojuszu w Austrii. Owe 
dobre chęci zwróciły się w stronę Budapesztu, © 
czem pisze były minister węgierski hr. Andrassy 
w artykule, ogłoszonym na wstępie dziennika bu- 
dapeszteńskiego „Magyar Hirlap“. Autor artykuńr 
rewelacje swoje nawiązuje do wiadomości, ogła- 
szanych często przez prasę trójporozumienia, ja- 
koby istniała możliwość zawarcia osobnego pe- 
kciu z Węgrami. Po stronie węgierskiej — pisze hr. 
Andrassy — nie było żadnego momentu, któryby 
usprawiedliwiał powstanie podobnych wieści, ale 
z drugiej strony nie można twierdzić, jakoby wie: 
ści owe nie miały żadnego podkładu faktycznego. 

Otóż faktem jest niezaprzeczonym, o którym 
wiem stanowczo — pisze hr. Andrassy — że od 
dłnższego czasu ze strony włoskiej czyniono zabic- 
gi. celem zbliżenia się do polityków węgierskich 
Chodziło o pozyskanie Węgrów dla wymienione- 
go proicktu. a przynajmuicj o wdrożenie akcji po- 
kojowei i skłonicnie któregokolwick ze stronnictw 
węgierskich. ażeby wywarło nacisk na moratchie 
austro-węgierską w kierunku pokojowym. Twórcą 
tego pomysłu był głównie Sonnino, który przyrze- 
kał Węgrom na wypadek odrębrego pokoju, że 
rząd włoski postara się o to, ażeby ani Rumunia, 
ani Serbia nie uszczupliła terytorium państwa wę: 
gierskiego. Sonnino przyrzekł również. że Włochy 
nie uczynią nic na szkodę Węgrów. 

Dowiedziawszy się o tem — pisze hr. Andras- 
sy — nie moglem pojąć, jak mogli politycy włoscy 
wpaść na podobny pomysł. niewykonalny — że się 
tak wyrażę — pad względem technicznym, a nie. 
możliwy pod względem moralnym. Ale dzisiai ro- 
zumicn) dobrze tę sprawę. Nie mogąc dla niej na 
Węgrzech pozyskać ani jednego człowieka, Wło: 
chy pragną przez nią wywrzeć nacisk na Rumu- 
nię. Gabinet włoski daje do zrozumienia. że Ru- 
munja powinna czemprędzej porozumieć się z trój- 
peroznmienicin. w przeciwnym bowiem razie ubie. 
gna ią Węgry i pozyskają sobie względy trójporo 
zmmienia. Jesteśmy obojętni na to wszystko — 
kończy hr. Andrassy — ale Rumunja powinna z tei 
taktyki wyciągnąć właściwe wnioski. Taktyka owa 
iest mierrikiem dobrej wiary rządu włoskiego 
Ale Rumunja nie pójdzie chyba na leb obietnic 
włoskich. 


WARTOŚĆ BESARAEJ! 

W prasie rumuńs*iej zab at głos w sprawie 
znaczenia i warlości Bosurabji. zaany publicysta 
Aleksis Nour, Ruaiun z Besarabji. Pisze on w po- 
lemice swej z rusofilami, którzy staraja się w o- 
cząch ogółu run uńskiego osłabić wartość Rumun i, 
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Baja nia D miljonów hektarów najuro- 
dzajn ej zej gleby ornej. Jej wybreeża liczą 1.000 
ki',meśrów nad Dniestrem. 650 klo. nad Pru.em, 
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RMUTERTĄ RATYŚT. 
Lwów, pl. Mariachi. 


est 2 100.00) Ramunów, 300.000 Rusinów, ::00.000 
żydów, 100.000 Roj n, 60000 Buigarów, 50.000 
wame w, 89.000 cyganów, 40.000 Tatarów iin- 
nych. £ miast czy Ki zyniew (Chas naul) 140.000 
un sc. Akerman 60.0.0, Bender 65.000, ismail 
"9000, Balczy 45.000, Soroca 70.000, Chocim 
"0.000, Orchei 25.000, Bolg ad 25.000, Chilia 15.000 
n 15.000. N.dto 25 miasteczek z 4.000—9.000 
c zkiLeów. Klasztory posiadają grunta w ob- 
zarz: 400500 hektarów. 1.000 właścicieli ziem 
sxich posiada dobra powyżej 600 hektarów ob- 

uro. Własność chłopska obe muje 270.000 he- 
kiar. w. Dochody dóbr carskich w Besarabji wy- 
noszą 250 miljonów franków. Wydatki na kraj 
t lso 150 miijonów. =e 
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E idomja w armji rosyjskiej. 


Jeszcze w jesieni ubiegłego roku zastał proi. 
buczeru w nrosyjskiohh lazaretach w Samborze 
1.500 chorych na cholerę, a choroba ta nie wyga- 
sala w okopach rosyjskich nawet w ciągu zimy, 
iak przekonano się z badań bakterjołogicznych w 
niektórych wypadkach. O ruchu chorych zaka- 
Źnych wśród wojska rosyiskiego brak Szczegóło- 
wych inicrmacji, gdyż wojskowość nie donosiła o 


tych  zachorowaniach i pokrywała je tajemnicą. 
Aie we Lwowie dniem i nocą były ciągie w ruchu 


ua bialo pomalowane wozy infekcyjne. przewożą- 
ce chorych żołnierzy, a często nie wystarczały one 
l używano do transportu tych chorych także in- 
nych wozów tramwajowych, nadto zaś zwożono 
ich wozami konnymi. Szpitale wojskowe dla cko- 
rych zakaźnych były zawsze przepełnione, a na 
tihentarz przewożono z nich codziennie dziesiątki 
źmauriyci. 

Władze rosyjskie nie miały wogóle dostate- 
cznhego ztczumienia, jak wielkiem nicbezpieczeń- 
stwem dia armii są choroby zakaźne. 

Naiiepszym tego dowodem jest system ewa- 
kuowania szpitali infekcyjnych w razie cofania się 
armji Zamiast pozestawić tysiące chorych zaka- 
Źnych pod ochroną Czerwonego Krzyża, wleczono 
ich wraz z armią z miasta do miasta, nie bacząc, 
Że przez to rozkrzewia się w armii i podtrzymuje 
krazy. 

Teraz, z nastaniem pory upalnci, epidemie, 
tuk troskliwie pielęgnowane w obozach rosyj- 
skich, z pewnością dadzą się we znaki, cofającej 
w armji i spowodują bardzo poważne straty. 
Ten system ewakuacyjny sprawił jednak, że 
pozbyliśmy się odrazu wielkich ognisk epidemicz- 
uych ji należałoby tylko przeprowadzić wszędzie 
20 rosyjskich chorych gruntowną desiniekcję, a 
«i. się zapobiedz rozszerzeniu się znacznemu cpi- 
demyi Rozprysknięte tu i ówdzie wśród ludności 
cywilnej drobne ogniska dadzą się łatwo przytłu- 
imić przy zastosowaniu, obowiązującej w Austrii 
ustawy o  epidemiach i wypróbowanych metod 
zwalczania epidemii. Tylko cały ten aparat prze« 
ciwepidemiczny należałoby natychmiast w ruch 
wprowadzić, me czekając, aż epidemie się roz- 
wielmożnią. 

Dlatego bezzwłoczne zorganizowanie we 
Lwowie centralnego biura sanitarnego, reaktvwo- 
wanie lekarzy powiatowych, ustanowienie iekarzy 
enidemicznych, dostarczenie dostatecznych zapa. 
sów Środków desinfekcyjnych uważamy za naglą- 
to wskazane. 


W KRAJU. 


Z pól. 


Przewidywania bardzo pesymistyczne co do 
stanu urodzajów z powodu długotrwałej suszy i 
upałów, na Szczęście, nie sprawdzają się, aczkol- 
wiek stan zbóż i jarzyn wcale zadowalniający nic 
jest. Pewną ulgę sprowadziły ostatnie dni po- 
chmurne; chociaż deszczu spadło podczas nich nie- 
wiele, jednakże roślinność i ziemia przynajmniej 
nie były narażone na wysuszające działanie pro- 
mieni słonecznych. Przytem ilość wilgoci w po- 
wietrzu również wpłynęła dobrze na stan ro- 
$, * 
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Najlepiej oczywiście przetrzymało upały i su- 

sze maiwytrwalsze z naszych zbóż — żyto; zre- 
sztą wogóle oziminy ucierpiały wiele. także i 
pszenica, ozima zwłaszcza, ieżeli nieba ześlą choć- 
by przelotny deszcz. dać może plon normalny. 
Natomiast na wszystkich zbożach jarych gorący 
i suchy kwiecień, maj i czerwiec odbiły się dotkli- 
wie — owsy i ięczmienia zapowiadają zbiór bar- 
dzo mierny. Ucierpiały także wszelkie okopowi- 
zmy i jarzyny; zicmmaki przedstawiają się nieoso- 
bliwie, kapusta i buraki przedstawiają się wprost 
żle. Nieurodzaj buraków, tego ważnego artykułu 
|jrastewnezgo, jest bardzo niepokojący. Zatrważaią- 
cem też jest. że zaraz po sianokosach trawa zli- 
pełnie zeschła i jeżeli nie przyjdą wkrótce de- 
Szcze, nie odroŚnie już tak, aby ią można jeszcze 
raz skostć. To samo dzicic się z koniczyną. 
. Susza wpływa niedobrze także na urodzaj 0- 
woców; wszelkie drzewa owocnią slabo, albo- 
wiem wyschnięta na pół metra w głąb ziemia nie 
dajc dostatecznych soków. 

Wogóle zbiory i urodzaie tegoroczne zapo- 
wiadają się gorzej od normalnych, ale nie kata- 
strofalnie. 
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PRASA i ZYGIE. 
O POLSKIE INTERESY. 

W warsza skiej „Prawdzie“ w a:tykule pt. 
„Echa Prawiy*, czytamy : 

„Głos Narodu“ komunkuje, iż Ukraińcy zo'- 
zanizowali na czas wojny azenury poiityczne 
w Rzymie, Ko; enhadze, lizadze, Bukaresze e, So- 
fi, Konstantynopolu i Be li ie. Ag nury te roz- 
powszechniają pis: a, broszury itd., :4owem, ura- 
viaja opine na rzecz swego narodu. 

Żydzi, jak wiemy. utworzyli już dawno wła- 
*ną agencję na Zichodzie i w dzia alneści swej, 
zwłaszcza jeśli ch: dzi o stosun i polskie, w środ- 
kach n'e przebiernją. 

Litewski Vitis“ og osił sprawozdanie z dzia- 
śalnośe! orgavizacj lews'iej na Aachoczie, kie 
rej zaduniem je-t uraba i: o,inj :arzecz Litwy 
drogą wydawnełw i przez wpływowe © gany 
prasy. 

Znany d isła'z liewski J. Gabrys, zaznacza 
w tem sprawo danin, nawon ac do * oparcia biu- 
ra informacyj eg). że naród litewski „wszę izi 
i zawsze si; spóźnia, wszędzie jest ost:tni...* 

Pan Gaby się msli. Nie Litwa jst pod 
tym wzgłęd m osta:nij. Któż bowiem nas i gdzie 
w jkej «t licy r. prezentuje ? 

Pad rewski wdziuł sakwy jałmużnicze io kiju 
żeb aczym poszedł po chleb „ciiarn.* do ludów 
Zachodu. Kto zaś o chleb dla ducha wreszcie 
zaworaą, gdzie są ci, któ ych cbowią kiem już da- 
wno ro'począć akcję w innym kicrunku, głośno 
posiedzi ć, co Polska myśli i czuje, nie po ofia ę 
pójść, lecz z twardemżą aniem.. Gdzie damokra- 
cu pol ka, która jedynie może mieć posłuch i zna- 
eść dla naszych ządsń uznanie wśród dem'kra ji 
zachodnio-europej. kich? 

Na to bas nie stać, bo dla tej pracy czasu 
am brak zawsze! 

Na „potępieńcze swury*, na nurzanie sę w 
i agienku potek i poiitycznych domnieman, na 
świadome kalumnje, na ordynarne wprost wymy- 
sły — na to jest i czas i energja ne byle jake 
się znajdzie, osobliwie gdy rze.elny i szezciy — 
zwł:szcza zuś świeżej day, Gemokruta na innego 
demok:aię natrali. 

A że lam w jakmś L ndynie czy Rzymie 
nas be ust nnie sz-aiują I opaczne o nas wyra- 
bi:ją pojęc a, że tam prewa nam odm erza ą lok- 
cięm — to już mniejs a. | robnostka to przecież 
WA „konieczvości* stoczenia „zasadniczej“ wal. 
ki o czystość demokra:vczn go rad: kalizmu, 

Co z num zaś lędzie, jakie losy przy-zlośt 
Po sce g tuje — n ‘em pomyślimy, jak do ró- 
wnówagi dojdzie.. Euroa! 
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Legieny polskie, 


Wszyscy zgłoszeni i przyjęci legioniści mają 
się zgłaszać codziennie o godz. 8 rano i c 7 wiecz. 


na miejscu zbiórki w podwórzu gimnazjum Fran- 


ciszka Józefa, Batorego 5. 
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l. Zaprt Geliders, Farsa — 2 Na goracym uczynku, Hunoressą. — 3 M ewy- 
godne kuro, K medja. — 4. Prerwsza rmiiosć ne umiewr*, Dramat artystyczny 
w 5 aktach ze sy.uą LYDA BORELLY., — Monosal „Kelissu*, — Naile, sza sztuka 
z a:tatuich czasów. la 418 
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Peniedziałek, dnia 5. lipca 1915. 
Kalendarzyk. 
Dziś rz. kat Cyryla i Metodeso, gr. kat. Ewsewija. 
Jutro rz. kat. lzajasza, gr. kat. Agripiny m. — Wschód 
słońca 3:27 zachód 7'31. 


— Spostrzeżenia me etrologiczne ob'er- 
*a'orjum astronomicznego Szkoły Pal.technic.nej 
we Lwowie w dniu 3. VII. 1915. 
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Jo Goa | Ciśnienie | Temp. | Wiatr | QPad | TEMERATURA j 
F p. woddj - SI 
!wowski) KAD c. | km./h. | godz. najw z. | nainiz. 


] 
7 rano 73124 | 194 | NE 02 
Ę AP 218 | 165 
2 popo..| 73046 | 268 INNE.qCjj 
|9 wiecz| 73085| 210 |NNW1: 
Uwaga: pogoda przy zmiennem zachimurzeniu. 


— 3. E. poseł Władysław Długosz bawi w na- 
szem mieście. P. Długosz przebywał przez dłuższy 
czas w Galicji zachodniej i środkowei, badając na 
miejscu rozmiary szkód i strat, wyrządzonych 
przez wojnę. Spostrzeżenia i materiały, zebrane 
na miejscu zużytkowarne zostaną w komisji dla 
i gospodarczej odbudowy kraju, wysadzonej z ra- 
mienia Koła polskiego, której przewodniczącym 
jest poseł Długcsz. 

— Po rozwiąreniu Kady miejskie. Nie- 
zależnie cd wniesione4» na onegd:jszem posie 
dzeniu przez p. Bol. Lewickiego rekursu prz‘ ciw 
ro wązanin Rady mej:kie, od wczoraj rozpo- 
ezęli już urzędowani? komisarz rządowy p. Adam 
Grabow ki or. z jego zasle; ca p. Karol Epler. 

Biuro komisarza rząd wego p. Grabowskiego 
znajduje się na I piętrze w pokoju | rezydenta 
miasta. 

— Prośba r nnych. Przebywa:acy w szpi- 
lalu gar izonowym przy u. Łyczekowskiej, ra: ni 
ż łnierze upra zają za naszem pośrednictwem o 
k iużki do czytania. 

— Ofiary. Na rzecz Gal Stow. „Czerwo- 
nego Kr.yża* złożono w da 'zym ciągu następu- 
jące dary: Włodzimierzuwie Eminowiczowie 50 
sor, Kran: M'hał 5 ior, Ungeheuer 20 kor., 
Ka'z Dawid 2 ior, Lorenz Karczyński 26 kor., 
Anna Kranz 6 kor, Maria Zborowski 5 Marek, 
Władysław Ordocz.ńnski 2 kor., F:anciszka Ma- 
jews a 10 kor.,! Praln a Bristol 341 sztuk bieliz- 
iy, Juwenal Nie ia!omski 3 materace, 1 kołdra, 
i poduszka, 1 dywan, Fruncis/k" Majewska 1 koc,! 
i 1 poduszka, Maurycy Ihr 1 kołd:a, 1 koc, Fa' 
Motylewski i Krzyszkowski 14 koszul. Za powyż- 
sze dary składa serdeczne podziękowanie Wy= 
dział. 

— Miejska straż akcyzowa w czasie 0-, 
kupacji. Cię kie termisy przechodziła w czasie 
skup eji Lwowa instytucja miejskiej straży ak- 
cyzowej, pilnująca prawie że jedynego źrócłi do- 
chodu jaki gmina miała w tym okresie. Z wyjśc em 
wojsk aust:iackich we wrześniu ze Lxowa, rów. 
n cześne osierocone zostały niektóre departa- 
menty magistratu a mięlzy innemi t kże depart. 
niestalych dochodtw miejskich. To też niezapo- 
mniany rezydent Ii owski powierzył natych- 
miast kie owuictwo tego departam :utu znan mu 
z erergji i prac.wit ści sekretarzowi magistratu 
p. St. Platowskiemu, który urząd ten ku ogólne; 
mu zadowo eniu do dziś dnia sprawuje, 

Nalecyte wywiązywanie się z zadania straży 
a'cszowej byo w okresie czasu okupacji trud- 
niejsze, aibow em miało się do czynienia z usi- 
łowaniami ze strony czynownietwa rosyjskiego 
zeprowsczenia :ysemi przekupstwa, O ile ów- 
czesny prez deni poczynił najrozmait zym ins y- 
tucjom huxinitarsym udog ;dnienis, zwalniając 
j): od opłaty skcyzowej, o ty:e znowu dziać się 
zaczynały nadużycia zę strony kupców rosyj- 
skich, którzy pod prelekstem trans ortu „Czer- 
woiego krzyża" lub wojskowego, prz mycali to- 
wary a nawet alkohol. 

Były chwile, kiedy korpus sraży akcyzo- 
wej pod gradem kul spełniał swe obowiązki, 
zdarzały się też wypadki ciężkiego pobicia, na eo 
puzbawiin  bremi strażnicy reagować nie mogli. 
Przy przemycaiuu towarów kupconi rosyjsk.m 


y£ 


j 
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pomocni b.li zawsze żandarmi, wcbec czeżo 
wszelkie protesty po ostawał; bez echa. 

Wskutek tego d.chody z akcyzy miej- kiej 
„ucierpiały nacznio i spadły do minimum. Dod ć 
przytem należy, że w czasach normalnych obrót 
roczny wynosił około 7 miljonów koron. 

Mimo drobnych kwot, które akcyza dostar- 
czała już nie juko dochód płynny, tę część ad- 
ministrac i miejskiej darzył prezydent Rutowski 
pełnem „aulaniem, tembardziej, iż poza okre- 
ślonym zakresem działania straż akcyzowa była 
też kontrolorem przy transportach  aprowizacji, 
kwestjonując często czy to fułszowane drożdże 
lab mukę z domie-ską piasku. 

Szczególnie w ostatnich dniach pobytu Re- 
'sjan we Lwowie straż ukcyzowa dzielnie się spi- 
‘sala. OQchroniła mianowicie raf.nerję spirytusu 
Baczewsiiego przed podpaleniem i ograbieniem, 
tak samo rafnerję nafty za rogatką Żółkiewsky. 


Rano dnia 22. czerwca cddzi ł inżynierów 
rosyjskich założył miny pod sy kolejowe i 
'i mosty aby je w odpovie} ili podpalić 
i wysad ié w powietrze. w iady poc ye 
"pancerny rosyjski odiywaz: luia podróż 


z dworca głównego na Podu- , (o godz. 10 
rano) w okolicy rampy kolejow.j na Żółkiew- 
„skiem wysiadio dwu inżynierów, celem zapalen a 
lontów. Szostrzegła to straż akcyzowa i natych- 
miast ujęła obu, udaremniając katastrof, która 
ze względu na zabudowania sąsiednie, by- 
taby w skutkach falal"ą. Pociąg tymczasem vm- 
knąt, obu inżynierów zaś oddan» pierwszym pa- 
trolom uusl'jackim, które niebawem się po- 
jawiły. 

Za czyn ten cbywate!ski należy się strażni- 
kom pe'ne uznanie, uchronili oni bowiem tẹ 
część miasta nielyrko od pożaru ale i od strasz- 
'nej katastrofy. 

— Konsulat niemiecki we Lwowie. Wczora! 
popołudniu przybył do Lwowa drogą na Sambor 
generalny konsul niemiecki, p. Edward Heinze 
i rozpoczął już swe urzędowanie w dawnej sic- 
dzibie przy ul. Chmielowskiego |. 9. 

— Przywrócenie ruchu ko e owego. P'a- 
‘ce około napraw i uprzątnięcia torów kolejo- 
wych ma główiej linji pestąpiły o tyle naprzód, 
że na dalej do dni 10 podjęty zost:nie na nowo 
'momany ruch ko'e cwy. Oczyw ście w pierw. 
szym rzędzie załatwiane hędą transporty w. jsko- 
we. (Główny dworzec kolejowy przyprowadzono 
jako tako do porząd u, aby pociągi mogły swo- 
bodnie się poruszać. 

Według dotychczasowych obl czeń, szkody 
wyrządzone przez ustępujące wojska niep zyj'- 
cielskie w zab: dowaniach kole'owych dochodzą 
do sumy 16 milionów koron. Nie wchodzi tu w 
rachubę linia ko'ejowa od głównego dworca na 
„Podzamcze, która szczęśliwie ccalata. Także tor 
kolejowy na wschód pozostał nieuszkodzony. 

Na razie dochodzą pociągi tyłxo do stacji 
'M ściska. Linje Lwów-Sambor i Lwów —Stryj 
są już naprawione. 

— Racjonalne zarządzenie. Na skutek za- 
rządzenia wydanego przez komendanta miasta 
generała-majora Rim a wczoraj przez cały dzień 
wszystkie lokale restauracyjne i szynki były 
zamknięte. 


— Biblioteka Związku nauczycielek (Klo- 
nowiczą 7 parter) otwarta we wterki od pół do 
4 do 5. U;rasza się o zwrot książek. 

-—- K.iążnica Związku Okręgowego T. S. L 
wc Lwowie, przy uł. Fredry |. 3. otwarta jest co- 
dziennie od 3 do 7 popol. z wyjątkiem niedziel 
i świąt. 

— Z teatru miejskiego. Dziś w poniedzia- 
łek „Gnotliwa Zuzanna“ komiczna i ziel dyjna 
operetka Gilberta z udziałem całego zespołu z 
pp. Roginską, 


dyrektor'm Lołewiczem, Kuligow- 
skim, Kalinowskim i Millerem w głównych ro- 
iach. Akt d ugi urozmaici piękny numer tane- 
czno-wokalny układu Stanisława Falis. ewskiego 

— Ranni. Liczba szpitali polowych we Lwo- 
wie zwiększa się z każdym dniem. Tworzenie ka- 
żdego z nich natrafia na pewne trudności z powo- 
du braku łóżek į inmych niezbędnych przedmio- 
tów. Dzięki ofiarności publicznej dostarczono już 
mnóstwo rzeczy na cele szpitalne. Ze względu na 
wciąż napływających rannych z placu boju, dal- 
'sza ofiarność jest wielce pożądaną. 

Od dwóch dni w mieście przewijają się prócz 


Z „Drukarni Polskiej“, Lwów, Cnorążczyzną żle 


KURJER LWOWSKI z poniedziałku dnia 3 
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. lipea 1915, Ni 


dawnych naszych 
pielęgniarek i Samitacjuszek w strojach 
tańskich. 

O rozmaitych porach zajeżdżałą pod lazarety 
podwody z rannym, z których wynosi się uczest- 
mików ostatnich walk. Wszystko to odbywa się 
pod dozorem lekarzy w Raiwiększym porządku. 

— Poparzenie. W kuchni dla ubogich żydów 
Bernard Mesing, liczący lat 14, niosąc w dużem 
naczyniu wrzącą wodę, nagie potknął się. a ukrop 
poparzył mu obre ręce i nogi. Chłopca opatrzono 
na pogotowfu ratunkowem. 

— Nieszczęśliwy wypadek. Jeden z kełnerów 
kawiarni „Roma“ zjeżdżając wczoraj windą 0S0- 
bowa, wychykł się z niej tak nieszczęśkwie. że od- 
niósł ciężką ranę dartą w prawą nogę. Przed przy- 
byciem na miejsce pogotowia ratunkowego, nie- 
szczęśliswego odwieziono dorożką do szpirata po- 
wszechmego. 

— Chojera. Liczba zapadłych w ostatuich 
dniach osób na chołerę azjatycką zwiększa Się co- 
raz bardziej. Najwięcej wypadków zdarza się w 
dziełnicy HL. która pod względem czystości pozo- 
stawia wiele do życzenia. 

Naiwiększe  miebezpieczeństwo przedstawiają 
ułice Szpitalna, Zamarstynowska, Stawowa, Sło- 
neczna i sąsiednie, gdzie w ubiegłym tygodniu 
stwierdzono liczne zachorowania na chołerę. — 
Objaśni nas zresztą o tem tygodniowe sprawozda- 
nie fizykatu mieiskiego. 

Niezależnie od tego nałeżałoby pomyśleć o 
środkach, ostrożności, a także ogłosić odpowiednie 
pouczenia ludności. 

Przypuszczać należy, iż akcji tej, do niedaw- 
na krępowamei przez władze rosyjskie, obecnie nic 
nie stanie na przeszkodzie. 


samaTy- 


W Adm nistracji naszej złożono : Na Czer- 
wo y krzyż personal aprowizacji miejskiej w ma- 
gazvne przy ul. Ko.deckiego 1b. 40, K 7; pani 
A. | K4 Dla Legjonistów A K. 2 kor. 


Przeniosłem mój Zakład dentystyczny z pasażu Mi- 
kolascha do przyległego domu przy placu Marjackim |. 7 
I. p — Winda nad Kawiarnią „Avenue“, 

Dr. Michal Wiktor, lekarz i ea 
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NADESŁABE 


(Za rubrykę te Redakcja nie bierze odpowiedziałności) 


Dr. S. MIKOŁAJSKI |= 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu 


Szczepienie krowianką od 10 do II. 
UL. SNIADECKICH 6. IL P. 


KOMUNIKATY. 


„KINO KOPERNIK“ daje dziś w programie: 
) Zaślubiny arcyks. Karola Franciszka Józefa. 2) 
Armia austrjacko-węgierska, aktualne. 3) In hoc T 
igno vinces (Pod tym znakiem zwyciężysz!) Naj- 
wspaniałszy dramat z czasów walk i zwycięstw 
chrześcijan nad poganami za panowania cesarza 
Konstantyna, w 5 aktach, ze serii „Quo vadis?“. 4) 
Nauke na wyścigach konnych doskonała komedia. 
Prenumeratorowie „Kuriera Lwowskiego“ mo- 
są nabywać w naszej Adnanistracjii bilety wstępu 
do „Kina Kopernik* po połowie ceny. 


Za spokój duszy šp. Jaņa użyckiego; prof: 
gimn., zmarłego dnia 3 kwietnia 1915, odbędzie się 
ża obne nakożeństwo w cerkwi św. Piolra i Pawła 
we wtorek dnia 5. „R 1915 o godz. 8 rano. 


zy 
Ż Kwicińskich Józefa Guzowska 


żona em. zarządcy cmentarza Łyczakowskiego 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św 
Sakramentami, zmarła dnia 4. lipca b. r, przeży- 
wszy lat 70. 


W mieutulonym żalu pozostały mąż z dziećm 
z3pra za krewnych, przyjaciół 1 znajomych na ob- 
rzęd pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek 
dn'a 6. lipca 1915 o godzinie lIOrano z domu ži 
toby przy ul. Piekarskiej |. 52 na cmentarz Łycza- 
kowski do grobowca fam ijnego 


Redaktor o«pow.edzialuy: R 


„mebieskich', nowe zastępy! agez 


185. 


enia co praktyki przy me. Szai.ański, stolarz, 9y- 
kstuska 23. 391 


LY e onalowe bukowe, brzozowe i osikowe na 
sazi i cetsary s-rzedaje skład Potockiego 58. 39 


CHRLESCEKSKI ZAKLAD RYTOWNICZY 408 


EUGENIUSZ MARJAN UNGER 


pracown:a pieczęci kaucz. i metal. Elektr. prasa do me- 
daii odznak, tablic prasowanych, skład numeratorów, sza- 
blh nów i farb do pieczęci. Lwów, Chorążczyrna?. 


Gr dg motne tanio sprzedaję, oraz przerabiam 
i ubieram. Grunwaldzka 6, IŁ p. 415 


czeń VI. klasy realnej, wladający biegle językiem 
niemieckim i francuskim, mający półroczną praktyk * 
biurową, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Pośrednictwo 
wynagrodze. Adres w Administracii „Antoni“. 41 


okój kawalerski z werandą. słoneczny, ładny, zaraz 
do wynajęcia. Sadownicka 105 (róg Orzeszkowej). 


— Ulica 29. Listo- 
426 


A=’ Struk z Brzozdowiec prosi o podan e, gdzie 
przebywa mąż Władysiaw — podoficer 16 p p. 44 


SE w z pokojem do wynajęcia 


dł czną rozrywką wakacyjną 


ai 2 Szkole jezyków 


ulica Trzeciego Maja 17. 


grie kokə w każdej ilości. 
kowskiego ł0. 


jest nauka 


Zarwani:zer, ul. Bocz- 
452 


uwokat dr. Czesław Nieduszyńsk. pizeniosi 
kancełaiję swoją i dr. Kazimierza Łaza do dom:: 
przy ul. św. Mikołaja 3. 453 


geota inteligentna poszukuje posady do zarządu 
domem z szyciem i czesaniem. Zgłoszenia w Admr 


stracji pod N. T. 454 


$g'użaca do wszystkiego, umiejąca gotować i dobra 
dziewczyna do dwo ga dzieci potrzebna zaraz. Wła- 
ścicielka Bil:ńskich 14. 


zkoła kucharska Stowarzyszenia sług katol. im. 
św. Zyty wydaje obiady o 3 i 4 daniach ul. Blachar- 


ska 2 (przy placu Dominikańskim. ) 

ya powodu zwinięcia interesu sprzedaję najlep- 
Ss sze suche mydło do prania po 2 kor. za kilogr., za- 
pałki najlepsze zą 10 paczek 40 hal. Rechen, Krako- 


wska 5. 466 
a żewski Józef, nauczyciel z Buczacza, poszukuje 

swojej żony Stefanji z Gołębiowskich Ryżewskiej. 
która wyjechała przed wojną w kierunku Stanisławowa. 
Posiadających wiadomości © poszukiwanej, upraszam Za- 
witdomić Halkiewiczową Antoninę, Lwów, Sodowa 2. — 
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Magazyn farb 
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Kore niedrogi aparat fotograficzny. 
lwów, Batorezo 15, 


PRZEMYSŁOWY 


DLA KRÓLESTWA GALICJI 
I LODOMERJI Z WIELKIEM 
KSIESTWEM KRAKOWSKIEM 


LWÓW, 3-go MAJA 9. 


(FILJE: KRAKÓW i DROHOBYCZ) 


GODZINY KASOWE OD 9—3. 


PRZYJMUJE 
WKŁADKI OSZCZ., DEPOZYTY 


WYNAJMUJE 


SCHOWKI BEZPIECZENSTWA 
(W SKARBCU PANCERNYM) 


OTWIERA 
=== RACHUNKI BIEŻĄCE === 
PRZYJMUJE 
ZLECENIA NA WSZYSTKIE 
ts MIEJSCOWOŚCI. 


Roman Marjau Atol 


